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Święto narodowe Franeji.
Znaczenie dnia 14 lipca 1789 roku.

D zień 14 lipca jest dniem  narodowego świę­
ta dla Francji. D ata to zdobycia Bastylji, 
czy li chwila wybuchu Wielkiej Rewolucji, 
która w praw dzie zalała kraj potokam i krw i i sta­

ła się na la t kilka straszną jego traged ją , położy ­

ła jednak fundament pod nową przyszłość, pod 

nowy porządek rzeczy nietylko dla Francji 
samej, lecz i dla świata.

M om entem , który w  procesie tym głów ną  

odegrał ro lę , był instynkt patrjotyczny szero­
kich mas, była wielka i święta miłość Ojczy­
zny, przen ikająca w szystk ich, począw szy  od  przy ­

w ódców , a skończyw szy na bosym i obdartym  

żo łnierzu rew olucji. T a m iłość O jczyzny zro ­

dziła w ielk ie idee, których m iano: wolność, ró­
wność i braterstwo.

N aród francusk i porw ał się do przerastającej 

jego siły w alk i i kierow any w zniosłem i uczucia ­

m i —  zw ycięży ł. Obalił stary, uświęcony wie­
kową tradycją porządek rzeczy, zniósł wy. 
bujałą klasowość i rządy absolutystyczne i 
zrealizował piastowaną długo w sercach i 
umysłach przywódców ideę najszlachetniej­
szej demokracji, z której w zór w zięły potem  

inne państw a, a w  pierw szym  rzędzie Polska.
R ew olucja francuska m ając  tak szczy tne ide­

ały na celu , nie  w yrodziła się  w  anarch ję , nie  po ­

grąży ła kraj w  otch łań nieszczęścia , ale dopro­
wadziła do wielkiego odrodzenia dziejowego, 
do chwały i triumfu.

R ew olucja francuska,na  zw ana słuszn ie W iel­

ką R ew olucją tern w łaśn ie różn i się w ybitn ie od  

rew olucyj, którem i po w ojn ie św iatow ej w strzą­

śn iętą została E uropa. W  rew olucjach dzisie j­

szych dom inują pierwiastki rozkładowe, jad 

trujący anarchj i a nad instynktem narodo­
wym, który w rewolucji francuskiej był de­
cydującym czynnikiem, górują siły ciemne i 
nieczyste, przynoszące jedynie śmierć i znisz­
czenie.

N ic w ięc dziw nego , ze F rancja z dum ą ob ­

chodzi dzień 14 lipca. D um a ta opiera sięprze-  

dew szystk iem  na prześw iadczen iu , że dzień ÓW 

nie był pierwszym dniem rozkładu, ale, że 

przeciwnie z popiołów i zgliszcz rewolucji 
odrodził się genjusz naredu francuskiego, 
który olśnił nio długo swym blaskiem całą 

Europę.
I coroczn ie w dniu 14 lipca nikną w e F ran ­

cji różn ice poglądów , nie istn ieją w  tym  dniu  

w arstw y i sfery, naród cały łączy się w hymnie 

radości, śpiewanym na cześć wielkiej, świet­
nej i potężnej Ojczyzny.

D latego też nam P olakom tak ła tw o w ziąć  

sercem udział w  tern św ięcie francusk iem , tak  

ła tw o w czuć się w nastró j nirodu , który wielbi 
złotą glorję swej historji

Jeżeli m iłość kraju jest jednym  z punktów  

na których porozum ien ie nasze z ziem ią  N apole­

ona zdaje się być zupełnem , to punktów  tych  

istn ieje w  przeszłości naszej w ielka liczba, Bra­
terstwo Polski z Francją stwierdzone zosta­
ło po sto razy na zasadzie wspólnoty ideałów, 
kultury umysłowej, cywilizacji i postępu — 

zarówno jak i na polach wspólnych walk i 
wspólnych zwycięstw.

D ość w spom nieć bohaterskie czyny legjo- 

UÓW polskich, które dla F rancji, dla N apoleona  

zdobyw ały laury zw ycięstw i chw ałę, dość w spo ­

m nieć em igran tów  naszych po  roku 1831 , którym  

F rancja dała serdeczny i gościnny przytułek, 
dość w spom nieć w  końcu czteroletnie krwawe 

walki oręża francuskiego, które przyniosły 

nam wiekopomne zmartwychwstanie dziejowe.
F rancja stała przy nas w iern ie i po w ojn ie  

św iatow ej, w tedy gdy w alczy liśm y  O granice za­
chodnie, o Gdańsk, o Górny Śląek i cieszy ła  

się z naszych zw ycięstw , sm ucąc się , gdy nas 

spo tykały klęsk i. Jeżeli jesteśm y  dzisia j w  posia ­

daniu G órnego Ś ląska, to nie zapom nieć należy , 
iż w  znacznej części jest to zasługą dyploma­
cji francuskiej, która pokonała w szystk ie prze ­
szkody , aby nam  zapew nić niew yczerpane  bogac­
tw a ziem ne, na których opiera się nasza egzy­
stencja .

N ie w ątp im y, że so jusz  francusko-po lsk i, zro ­
dzony w  dobie przedw ojennej w m ózgach w y ­
bitnych jednostek , był ty lko  koniecznem następ­
stwem sojuszu serc obu narodów polskiego i

Zamknięcie Sesji senatu i Sejmu.
Niespodziana decyzja Rządu zaskoczyła ciała ustawodawcze w pełni prac. — Termin 

następnej sesji parlamentu jeszcze niozoany. — Posłowie z prawicy i centrum zbieraj 
podpisy na nowe zebranie się senatu i sejmu.

W arszaw a, 13 . 7 . O godzin ie 16 ,45 zebrał 
się senat na posiedzen ie plenarne. S ensację  
w yw ołało zjaw ien ie się na ław ach m inisteria l­
nych m inistra spraw w ew nętrznych generała  
S ław oj  -  S kładkow skiego .

B yło to zatem pierw sze przybycie przed ­
staw iciela rządu na posiedzen ie parlam entu . 
R az przybył już copraw da m inister Z aleski, ale  
było to podczas raty fikacji trak tatu z Jugosła ­
w ią. P ozatem  nik t z przedstaw icieli rządu nie  
in teresow ał się pracam i S ejm u.

R zecz aż nadto zrozum iała , że przybycie  
m inistra S kładkow skiego obudziło w ielk ie zdzi­

wienie. M inister S kładkow ski, siad łszy na ła ­
w ach m inisterialnych , spokojn ie słuchał prze ­
biegu obrad , które nie były w szakże in teresu ­
jące. S enator P ołczyński  referow ał szereg  ustaw  
o raty fikacji trak tatów  m iędzynarodow ych , któ ­
re zostały przy jęte. S enator B uzek zajm ow ał 
się ustaw ą skarbow ą, którą przy jęto . S enator  
K rzyżanow ski przed łoży ł ustaw ę o  zasiłkach  dla  
rodzin rezerw istów pow ołanych na ćw iczen ia . 
T eraz nadszed ł punkt ostatn i, a m ianow icie  
w niosek  o  zm ianę  konsty tucji. M arszałek  T rąm p- 
czyńsk i przypom inał, że  ustaw ę  o  zm ian ie  konsty ­
tucji m ożna przeprow adzić przy  quorum senato ­
rów  tj. przy  połow ie  ustaw ow ej liczby  senatorów .

B iuro stw ierdziło obecność 90-iu senato ­
rów  na podstaw ie listy obecnych . Jeżeliby kto  
z senatorów zakw estjonow ał quorum , m arsza­
łek zapow iedział policzen ie przez drzw i.

O godzin ie 17 m . 40 m arszałek  udzielił gło ­
su senatorow i T hulliem u (C h . D .), który zb liży ł 
się do trybuny m ów ców .

T ym czasem  z ław y m inisterja lnej podniósł 
się m inister S kładkow ski i poprosił m arszałka  
o głos.

M arszałek : K iedy pan m inister chce prze ­
m aw iać, czy przed , czy też po referencie?

M in. S kładkow ski : P rzed referen tem .
S enator T hullie w strzym ał się i ustąp ił m i­

nistrow i S kładkow skiem u, który w szedł dziar­
sko w  m undurze  generalsk im  na trybunę i w y ­

Narada dwóch marszałków.
W arszaw a, 14 7 . D zisiaj w południe m ar­

szałek S enatu , p . T rąm czyńsk i, zapow iedział sw ą  
niezw łoczną w izytę u m arszałka sejm u* p . R ataja . 
R ozm ow a m arszałków  obu Izb , bardzo  rzadka  od

Litwa przygotowuje nowe wywłaszczenia polskich ziemian.
K ow no, 14 . 7 . Z ostał tu ogłoszony okóln ik li- 

taw skiego ro lnego zarząeu  kresow ego , nakazu jący  
przygotow anie now ych planów parcelacy jnych .  
W  pierw szym  rzędzie parcelacji ulec m ają  m ająt­

Orkan w Bandzie zniszezyl olarzymie ilości zżętego zboża.
L ondyn 14 . 7 . P rzez dw a ostatn ie dni K a ­

nadę naw iedziły szczególn ie ciężk ie burze, które  
dały się odczuć przedew szystk iem  w  stan ie O n ­
tario . B ardzo znaczn ie ucierp iały zb iory pszen i­

fraac usk iego. N ie w ątp im y  też, że  przekonani 
iż sojusz francusko polski jest jedynym fune 
damentem pokoju, — zatacza coraz to szersze  
kręg i w śród narodów  E uropy . Francja nad Re­
nem, Polska nad Wisłą trzyma wytężoną straż, 
dając baczenie na złowrogie poczynania ze 
strony wspólnego wroga wszystkich wyzwo­
lonych narodów.

W  te j m yśli cały naród polsk i łączy  się dzi­
siaj w  przepotężnym okrzyku: •

Siostrzanej Francji — Cześć!

ciągnąw szy z kieszen i jak iś ak t odczy tał jego  
następu jąca treść:

„Z arządzen ie P rezydenta R zeczypospolite j  
w spraw ie zam knięcia sesji nadzw yczajnej  
S enatu .

N a podstaw ie art. 37 K onsty tucji zam ykam  
z dniem  dzisie jszym  sesję nadzw yczajną  S enatu .

S pała , dnia 13 lipca 1927 roku .

P rezydent R zeczyposp . : (— ) I M ościck i.

P rezes R ady M inistrów  : (— ) J. P iłsudsk i”

W obec tego m arszałek  senatu  uderzy ł trzy ­
kro tn ie laską m arszałkow ską na znak , że po ­
siedzen ie zam yka oraz zw róciw szy się do se ­
natorów  ośw iadczy ł, że o następnem posiedze­
niu dow iedzą się , zdaje się w krótce.

W iadom ość o zam knięciu sesji senatu w y ­
w ołała żyw e zain teresow anie. N a sali obrad  
tw orzy ły się grupy senatorów , debatu jących  
i żyw o kom entu jących fak t zam knięcia sesji.

Z astanow iono się też ogóln ie nad tem , czy  
rząd poprzestan ie na zam knięciu  senatu  i w  ten  
sposób uniem ożliw i pracę S ejm ow i, czy też  
w  ślad za zam knięciem sesji senack iej przy j­
dzie zam knięcie sesji sejm ow ej i kiedy ono na ­
stąp i. W ątpliw ości codo  tego  zostały rozstrzy ­
gnięte o godz. 9-ej w ieczorem . W ów czas bo ­
w iem  przybył do p . m arszałka  S ejm u sekretarz  
P rezesa R ady M inistrów por. Z aćw ilichow ski 
j doręczy ł następu jące pism o:

Z arządzen ie P rezydenta R zeczypospolite j  
w spraw ie zam knięcia sesji nadzw yczajnej S ej­
m u. N a podstaw ie art. 25-go K onsty tucji za ­
m ykam  z dniem  dzisie jszym  sesję nadzw yczaj­
ną S ejm u. — S pała, dnia 13 lipca 1927 r. —  
P rezydent R zeczyposp .: (— ) Ignacy  M ościck i. 
—  P rezes R ady M inistrów : (— ) Józef P iłsudsk i.

Z agadnien iem om aw ianem obecn ie w ko ­
łach parlam entarnych jest, czy należy natych ­
m iast skorzystać z przep isów art. 28-go K on ­
sty tucji i zw rócić się do p . P rezydenta R ze­
czypospolite j o zw ołan ie sesji, czy raczej po ­
czekać do w rześn ia.

dłuższego czasu , budzi ogólne zaciekaw ienie w  
S ejm ie. M ów ią, iż tem atem  konferencji m a być  
spraw a in icjatyw y poselsk iej w zględnie senatu w  
spraw ie zw ołan ia nadzw yczajnej sesji parlam entu  

ki, liczące z górą 200 ha, opuszczone przez w łaś­
cicieli. D okładny plan parcelacji w inie być przy ­
gotow any jeszcze w ciągu la ta bieżącego , gdyż  
od jesien i m a być rozpoczęta parcelacja .

cy . S tratę obliczają na 15 m iljonów dolarów . 
W ezbrane rzek i pędzą polam i, na których znaj­
dow ało się zboże już  częściow o  zżęte . N iezliczo  
ne m asy stert pszen icznych popłynęło z w odą.



Bandyta dozorcą więzienia
W ilno. W dniu 12 bm . aresztowano tu  Jana to sie^ w  

Stefanowicza, starszego dozorcę więzienia w Lu- 

kiszkach. Stefanowicz, zajm ując stanowisko star-

szego dozorcy więziennego, był jednocześnie, jak blewskim i. ______

DailaSr d  Zachęcie Sztui Pięknieli.
Obraz M atejki pokrajany.

W arszawa 14. 7. Dziś w godzinach rannych  
zarządzający gm achem Zachęty Sztuk Pięknych, 

znalazłszy się na sali, w której zawieszone jest 
bezcennej wartości arcydzieło m istrza M atejki 
„Batory pod Pskownm “ z przerażeniem  spostrzegł 

że obraz ten został uszkodzony.
Na długości przeszło 15-u ctm ., jakieś ręce 

wandala pokrajały go nożem wzgl. brzytwą.

Alelis^der UljaDóB.

Obecny kierownik poselstwa sowieckiego 
w W arszawie.

D. O. K. VIII

L. p. 5586/Og.

Obwieszczenie  
o powołania reierwistów na ćwieieoia 

w r. 1927.

M inister Spraw W ojskowych zarsądził 
rozkazem z dnia 15, m aroa 1927 r. wydanym  
na podstawie art. 70 ustawy o powszechnym  
obowiązku służby wojskowej z 23. V* 1924 
powołanie w roku bieżącym :

a) na 4-tygodniowe ćwiczenia  wojskowe 
podoficerów i szeregowców rezerwy 
roczników:

Stanisław Jasiński

Juljusz Słowacki a idea polska.
(Dokończenie).

W szystek ogarnia on czas w jakieś form y 
stu strun harfianych, które to jękiem , to zgrzy­

tem , to słowikiem dźwięczą  jakieś rzewne, serde­

czne; zeszłe kędyś od  białych aniołów, a nim się 
rozhuczą w hym nie wschodu i zachodu, nam ie­

rzając do absolutnej form uły, do istoty bytu, to 
lśnić będzie w prabycie gwiazd, zgłębi bezm iar 
wszechświata. Nie będzie to ewolucja nietzschea- 
nizmu, której początek dąży do nowego począ­

tku, która powraca do pierwotnego kształtu swe­

go narodzenia. Dążenie poety w nieskończeno- 
ści, to absolut w całym przepychu bogactwa, w  
nowem innem narodzeniu, m oże m etem psychoza, 
ale jakaś nawskroś chrześcijańska, o tradycji bo­

żej, albowiem : „Przed początkiem stworzenia 
duch m ój był w Słowie, a Słowo było w Tobie, 
a jam był w  słowie" („Genezis z Ducha”). Swo­

bodnie, ale to do pewnego tylko czasu, rozwijał 
Słowacki teorje Heglowskie, tonąc w uroczej pie­

śni panteizmu — niebawem pod wpływem To- 
wiańskiego zam ienia się on w skończony m isty­

cyzm , o jakim nikt dotąd pojęcia i nie m iał; kon­

tury jego uwidacznia nam „Ksiądz M arek” , 
„Sen srebrny balom ei", „Genezis*, „List", „Król 
Duch" — poeta czuje się związanym tu z du­

chem, którego tajnie oddaje braciom pod posta­

cią symbolu. Form a m usi m ieć swój wyraz do­

skonały, swoją prawdę istotną — ..... pierwsi ubó'

stwiali — powiada poeta —  tego Boga  chłopkom  
naszym podobni, kłaniali się form ie, nie ducho­

wi. Lecz z tego tłum u wyrośli niektórzy rozu­

m em i m ówili: Nie jest to, jak lud sądzi, rze­

czywiste wyobrażenie Boga, ale m yśl zim na, ale­

goryczna  ; w kształty przez poetę  ubrana Ci lu­

dzie, racjonaliści, sądzili, iż ostatnią tajem nicę w  
Bogu swoim znaleźli. Tłum ten kolan nie zniży 
głowy nie skłania, a w posągu m oc, ani d^cha 

rykrylo, zawodowym złodziejem i bandy­

tą. Dokonał on licznych napadów i kradzieży, 
przeważnie wspólnie ze swym i krewnym i Gro-

O spostrzeżeniu tern niebawem zawiadom io­

no zarząd Zachęty i jednocześnie zaalarmowano 
władze krym inalne. W  chwili, gdy piszem y te 
słowa, w gm achu Zachęty Sztuk Pięknych znaj­

duje się kom isarz policji śledczej wraz z agenta­

m i, którzy prowadzą energiczne dochodzenie w  
celu wykrycia wandala. Dotąd na ślad jego nie 

natrafiono.

R. 1902 z piechoty  (za wyjątkiem nad- 
kontygentowych niewyszkolonych), 

czołgów i łączności.

R. 1900 i 1889 z wszystkich rodza­
jów broni i służb (z wyjątkiem  m ary­
narki wojennej), którzy z jakichkol­
wiek powodów nie  odbyli ustawowych 
ćwiczeń w roku 1925 i w roki 1926. 
R. 1898, 1891 i 1890 — tylko podofi 
cerów wszystkich rodzajów broni i 
służb, z wyjątkiem  m arynarki wojen­

nej,
R. 1903, 1902 i 1901 — podoficerów  
i szeregowców w lotnictwie (tylko 
personel latający, piloci i strzelcy  
lotu.) oraz w balonach tylko szyko- 
wacze.

b) na 3-tygodniowe ćwiczenia wojsko­
we podoficerów i szeregowców R. 
1898, 1897 i 1896 — lotnictwie (tylko  
personel latający, piloci i strzelcy  
lotn. oraz w balonach tylko) szyko* 
wacze.

Rezerwiści objęci rozkazem o powołaniu na 
ćwiczenia, zam ieszkali względnie przebywający 
w gm inie, którzy nie otrzymali dotychczas kar. 
powołania na ćwiczenia wojskowe, względnie 
którzy z jakichkolwiek innych powodów nie od  
byli w roku bieżącym powyższych ćwiczeń wo­

skowych, winni zgłosić się najpóźniej do dnia 16 
sierpnia 1927 r. w P. K. U. Toruń przy ul. Ła­

ziennej 11 o godz. 8, skąd odesłani będą do swo­

ich oddziałów wojskowych.

Powołani m ają przynieść książeczki wojsko­

we, karty m obilizacyjne i wszystkie dokum enty  
wojskowe jakie posiadają. W inni niezastosowa­

nia się do niniejszego wezwania będą karani —  
stosownie do postanowienia art. 115 ustęp 2. u- 
stawy o powszechnym obowiązku służby wojsko­

wej — według § 92 (113) K. K. W ojsk., o ile 
nie ulegną karze za dezercję.

Zwolnieni od zgłoszenia się w m yśl niniej­

szego wezwania są rezerwiści którzy:

1) otrzym ali odroczenie ćwiczeń do r. 1928 na 

nie wierzy, widząc w nim tylko naukę. A trzeci 
są ci, którzy ducha prawdy, wieczność w posągu 
uczuli i zrozum ieli, że Bóg był wszystko wiedzą­

cy, który tę prawdę w m arm ur wskrzesał i po­

stawił. Ci gotowi są czołem posągowi uderzyć, 
gotowi są ludziom alegorje widzącym wyższość 
Boską m yśli posągowej odsłonić. Ale im  m ądrość 
m oralistów urąga. Czekają więc, aż ów snycerz, 
który posąg postawił, sam zaświadczy o praw ­

dzie i duchu. A niszczyć nie chcą, bo form ę 
prawdy widzą prawdziwą. Różnica więc ta, że 
pierwsi są pod strachem i tajemnicą, drudzy wol­

ni już, ale nic nie widzący, a ci ostatni wolni —  
i widzący pod m iłością są Bożą...” Niezrówna­

nie scharakteryzowany posąg prawdy i stosunek  
tłum u do niego i nauczycieli, czekających m i­

strza jakby z Nazaretu.

Częste analizy form pewnych współczesnych  
postępowców rzekomo na podstawie naukowej 
czynione do absurdu doprowadzały, pom ijając 
wieki starożytne, gdzie tak łatwo filozofja zba­

cza na m anowce — wystarczy uwzględnić pań  
stwo Platona lub m istrza prawodawstwa Arysto­

telesa. Zresztą już m yśl Sokratesa odbiegła od  
pojęć uczonych zarówno jemu współczesnych, 
jak i dzisiejszych naturalistów, czy —  jak kto 
woli —  naszych pozytywistów.

„Kto wie — powiada Słowacki — źe przez 
Ducha i dla Ducha świat jest: wie więcej, niż 
wszyscy, którzy szukają tajem nic form y. Jest 
form a — lecz ciał niem a. W szystko jest form ą 
Ducha". Spokojnie przem awia m ag i filozof. 
Niezrównany wirtuoz form y, krzykiem zwierząt 
napełnia puszcze globu. Prorok i wieszcz, zgłę­

bia istotę bytu i ciska przepowiednie z pośród  
gwiazd słonecznych hen, skądś od stóp bożych  
—  nieśm iertelny i powagi pełen król m yśli z za- 
chm urnych śnień, co „żył i płakał" z nam i, któ­

rem u „szlachetny" nigdy nie był obojętny. —  
„Lecz wy, którzyście go znali, w podaniach 
przekażcie, żem dla ojczyzny — m ówi autor 
„Testam entu" — „sterał m oje lata m łode";

skutek próśb wniesionych  do P. K. U. przez o- 
głoszenie niniejszego obwieszczenia.

2) zostali zwolnieni do rezerwy lub stale urlo­

powani po ukończeniu w roku bieżącym lub 
ubiegłym przepisanej służby w  wojsku stałem ,

3) odbyli już przepisane ustawą ćwiczenia,

4) W yłączeni od spełnienia obowiązków służby 
wojskowej decyzją właściwej władzy wojsko­

wej na m ocy art. 8. ustawy o powszechnym  

obowiązku służby wojskowej,

5) w oznaczonym niniejszem obwieszczeniem  
term inie stawiennictwa będą znajdować 
się w areszcie śledczym lub odbywać karę 

pozbawienia wolności w areszcie, więzieniu, 

dom u poprawy lub twierdzy,
6) na podstawie zezwolenia władz wojskowych  

przebywają zagranicą, lub otrzym ali zezwo­

lenie na wyjazd zagranicę,
7) posiadają niebieskie karty m obilizacyjne,

8) funkcjonariusze poi. państw, i poi. wojewódz­

twa śląskiego,
9) na podstawie zaświadczeń i wniosków właś­

ciwych dyrekcyj kol.:
a) naczelnicy (zawiadowcy) stacyj, kierow ­

nicy ruchu, telegrafiści, m aszyniści, po­

m ocnicy m aszynistów i wszyscy inni 

funkc. kolei państwowych,

b) kandydaci kolejowi, kształcący się na 
kursach służby eksploatacyjnej, przy dy­

rekcjach kolei państw w W arszawie, 

Lwowie i Gdańsku.
Udokum entowane i należycie ostemplowane 

podania o odroczenie do r. 1928 m ożna wnosić 
do P K. U. Toruń najpóźniej do dnia 30 lipca 

1927 r. . . d .
W niesienie podania nie zwalnia od zgłosze­

nia się jeżeli powołany nie otrzyma  odpowiedzi do 

dnia 13 sierpnia 1927 r.
Dowódca Okręgu Korpusu Nr. VIII, 

(-) L E O N B E R’B E C K I

Generał Dywizji

Nadawanie do radja kazań i śpiewów 

liturg;cznych.

M iesięcznik kościelny dla archidiecezji gnie­

źnieńskiej i poznańskiej publikuje w  N-rze 6. na­

stępujący kom unikat:
„Aby zapobiec nadużyciom i poniżeniu po­

wagi nabożeństw katolickich rozporządzam , źe 
nadawanie do radja kazań i śpiewów, wykony­

wanych podczas funkcyj kościelnych, m oże na­

stąpić jedynie za m oją uprzednią zgodą. W  związ­

ku zaś ze śpiewam i liturgicznym i i kazaniam i, 
nadawanem i z katedry Poznańskiej, pouczy W ie­

lebne Duchowieństwo wiernych, źe wysłuchanie 
tych śpiewów i kazań nie zwalnia od obowiązku 
sum ienia słuchania M szy św. w kościele w nie­

dziele i święta. Poznań, dn. 12 czerwca 1927.

August Hlond, Prym as Polski".

Nadawanie kazań i śpiewów liturgicznych od­

bywać się będzie w Poznaniu co drugą niedzielę 

i w każde święto.

_____ - -iruH  ---------—-f- . . । ■■ 11 ~   

,A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie, 
A gdy tonął z okrętem poszedłem pod wodę..“

Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść ?... taką objętność, jak ja, mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej łedzi, 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata?" 
.Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 
Co mi żywemu na nic... tylko czoło zdobi;
Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna, 
Aż was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi*.

„Ta siła fatalna" dziś coraz szerszą falą za­

lewa Polskę — coraz głośniej powstaje przeciw  
tym , którzy senni i skam ieniali, coraz więcej otu­

la istot i jakby lawina jakaś niesie się dalej, da­

lej po sercach, po duszach —  echo jej dziś dzie­

cko powtarza, które om ota się m oże siłą ową i 

w anioła przeistoczy.

* 
» *

Tak „dokonał przez Słowo żywota.. “

„Bo ja nie jestem niczem innem , jak tylko 
m ojem i poezjam i" — m ówi o sobie Słowacki. 

On był poezją, i szedł za swoją harfą olbrzym a, 
poprzez wszystkie ziem ie i plem ia, szedł wiesz­

czy król, snująć proroctwa wyrosłe hen, pośród 

chm ur i gwiazd i ciskał je w hym nach posęp­

nych, gdzie ^głuche cierpiących jęki i śm iech 
ludzki nieszczery” —  On, wieszcz zgłębiał wszech­

świat cały i wszystkie ludów śnienia, on wpa­

trzony w koran, zwierciadło Kalifów. „ A po­

tem w głębiach lasu wicher z szumem wzbity, 
nad głową m u odm ykał gałęziste bram y, skąd  

w ciemne m yśli nieba spadały błękity...* jawiąc 

m u Boga I
W ielbiciel potęgi — jakieś przestrzenie fali­

stych stepów — bezm iar wód m orskich, gdzie 
kolebią się wichry oszalałe i niebo się przegląda 
— dum ny, skulony w sobie duch-olbrzym — wła­

dny król życia i pustkowi. Nie zaśnie, żyjąc po­

śród nas, aż „w aniołów przerobi..."

Takim jest wieszcz i poeta.

KONIEC.



Stara gwardja na przegląd wojskowyNMLKJIHGFEDCBA

W myśl ustawy o powszechnej służbie woj­
skowej osoby do lat 50-ciu powinny posiadać 
książeczki wojskowe bowiem są zaliczone do re­
zerwy lub pospolitego ruszenia. Dotychczas do­
kumenty wojskowe posiadały osoby tylko do lat 
43-ch.

Starszych mężczyzn dotąd na komisje woj­
skowe nie wzywano.

Wobec tego władze wojskowe w najbliższym 
czasie zarządzą dodatkowe przeglądy mężczyzn 
w wieku lat od 43 do 50-ciu, w celu zaliczenia 
ich do rezerw, bądź do pospolitego ruszenia i za­
opatrzenia w dokumenty wojskowe.

Drzymała otrzymał od rz.du nagrodę.
Poznań. Drzymała otrzymał w zeszłym ty­

godniu od prezesa Okręgowego Urzędu Ziem ­
skiego w Poznaniu osadę likwidacyjną, Grabowo, 
w powiecie wyrzyskim. W ten sposób stało się 
zadość zasłudze dzielnego obywatela i patrjoty, 
który na stare lata może być wolny od dotych­
czasowych trosk materjalnych i kłopotów.

Parlament francuski zmienił 

prawo wyborcze.

Paryż. 13. 7. Dyskusja w izbie deputowa­
nych nad reformą wyborczą, a mianowicie stwo­
rzenia zamiast wielomandatowych jednoman­
datowych okręgów, skończyła |się wczoraj 
o godz. 4 rano.

Liczbę posłów powiększono do 611. Aby 
być wybranym na posła, trzeba uzysicać przy 
pierwszem głosowaniu absolutną większość od­
danych głosów, a przynajmniej * 1 |4 część liczby 
uprawnionych do głosowania wyborców.

archeologiczne. Z niesłychanym mozołem do­
szukiwać się tam trzeba resztek budowli.

Babilon rozciągał się na parę mil we wszyst­
kich kierunkach. Było to miasto nadzwyczajnej 
wprost wielkości. Uczonym udało się odkryć 
szczątki i dokładnie wyznaczyć obwód murów 
miejkich, które niegdyś zaliczano do siedmu cu­
dów świata. Odkopano także w całości prawie 
zachowaną bramę miejską, bogini Isztaroth po­
święconą. Brama ta cała wyłożona jest cegłami 
glazurowanemi, ozdobiónemi przedziwnie piękną
i do dziś jeszcze świeżą w barwie polichromją.

Pozatem odkopano pałac Nebukadnezara —  
— olbrzymich rozmiarów konglomerat gmachów; 
prawdziwe miasto w mieście. Wreszcie odkryto 
dzielnicę kapłańską. Składa się ona z szeregu 
budynków, o potężnych rozmiarach, z których  
jedne były świątyniami, drugie domami mieszkal­
nymi kapłanów. W pośrodku tych gmachów  
wznosiła się przed wiekami słynna wieża babi­
lońska, prawdziwy cud świata, o którym tyle ma 
do opowiedzenia biblja i pisarze starożytnej Grecji.

Obok tej „świątobliwej" dzielnicy przepływa 
Eufrat. Wznosił się tu nad jego falami most ka 
mienny, którego szczątki pozostały. Jest najstar­
szy, znany nam most na świecie. Most ten, jak 
i słynne wiszące ogrody, założone na podmuro­
waniu, wspartem na tysiącach filarów uważane 
były za cuda świata.

W ściślejszem zaś drugiem  głosowaniu wy­
starcza zwykła większość. Całość projeku re­
formy  wyborczej przyjęto  320głosar ii przeciw  234

ALEKSANDER HR. SKRZYŃSKI

b. min. spr. zagr. wygłosił niedawno wykład w  
Krakowie, który wywołał liczne komentarze pra­

sy zarówno polskiej jak i zagranicznej.

okutki trzęsienia ziemi w Palestynie.

Jerozolima, Liczba ofiar trzęsienia ziemi 
wynosi w okręgu jerozolimskim 56 zabitych i 
około 250 rannych, bzkody materjalne są bar­
dzo znaczne. Uniwersytet hebrajski i liczne bu­
dynki rządowe oraz rezydencja wysokiego komi­
sarza Plummera zostały silnie uszkodzone. Ucier­
piał też znacznie Grób Zbawiciela. W Jerycho  
w czasie trzęsienia ziemi zawaliły się mury, grze­
biąc pod gruzami 3 angielskich turystów. W  Jaffie 
Tel-Awiwie  i Gaifie nie stwierdzono żadnych szkód.

CyH: Z wędriski po sierokim iviecie.

Zmrtoichsstająca stolica śoiafa.
Ciekawe wykopaliska starożytnego Babilonu.

Babilon był niegdyś stolicą świata. Dziś jest 
pustynią pokrytą małemi wzgórzami. Tam gdzie 
niegdyś stały wspaniałe kamienne pałace i zło­
cone świątynie, dziś sterczą kupy piasku i kamie­
ni, ponury przedstawiając obraz.

Wiedza ludzka jednak niezmordowanie dąży 
do odkrycia jaknajwiększej ilości zabytków sta­
rych cywilizacyj, nie odstraszając się w tych szla­
chetnych dążeniach żadnemi trudnościami. Tak 
więc obok innych źródeł starych cywilizacyj, 
przychodzi obecnie kolej i na Babilon. Nie tak 
dawno bowiem ekspedycja kanadyjskich uczo­
nych postanowiła odkopać to, czego nie zdążyli 
odkopać Niemcy przez 25 lat usilnej pracy.

Kiedy wyjedzie się z Bagdadu konno lub na 
wielbłądzie na pustynię, przed oczyma podróżni­
ka rozciąga się na równinie nieduży łańcuch ma­
łych wzgórz. Wzgórza te są niskie i o bardzo 
łagodnych zboczach. Owe wzgórza są to właśnie 
szczątki Babilonu. Glina z cegieł i piasek z pry­
mitywnego cementu rozpadły się, tworząc małe 
wzgórki. Wróciły do ziemi, z której niegdyś 
wyszły.

W tych wzgórkach prowadzone są roboty

Rozmowa Wieka i Wacka 
o Zabawie Tow. Lud. na polance leśnej 

w Czystochlebiu.
Wicek. Serwus Wacek!.. Co słychać u ciebie? 

— Moja stara kazała cię zaprosić na 
niedzielę.

Wacek. Dziękuje —  ale nie przyjdę, bo nie mogę. 
Wicek. Jakto — nie możesz ? A cóż masz do 

roboty w niedzielę?
Wacek. Do roboty — nic! Ale będę się bawił 

— że— to— ha 11 !
Wicek. No lepiej jak u nas bawić się nie bę­

dziesz. Poszlę po wódzię, zagramy w  
mauszla.

Wacek. Co mi tam twój mauszel. Tojmogę mieć 
codziennie a takiej zabawy, jak w nie­
dzielę będzie —  chyba już nigdy w Wą­
brzeźnie nie użyję!

Wicek, (zainteresowany) — Ee? Cóż to za za­
bawa taka rzadka?

Wacek....Towarzystwa Ludowego. Mówię ci— wi­
działem przygotowania. Czego tam nie­
ma !... Niespodzianki, muzyka, loterja, 
radjokoncert... Pomyśl no, radjokoncert... 
A i towarzystwo nie takie jak zwykle.

Wicek. Et — towarzystwo. Będą ci, co zawsze 
przychodzą na zabawy!...

Wacek, (ironicznie) Aha!... Zgadłeś... Trafiłeś 
jak kulą w płot!... Pewnie, że i ci bę­
dą — bo każdy chce się w tych cię­
żkich czasach zabawić — ale oprócz 
tego — przyjdzie cała masa takich oso­
bistości, których nie każda zabawa po­
ciąga ! —

Wicek. Głupstwo gadasz! —
Wacek. Nie głupstwa — tylko prawdę. Na za­

bawie ludowej zgromadzą się ludzie 
wszystkich fachów i rzemiosł. Pęknie 
ci but — znajdziesz szewca ! Roze- 
drzesz portki o krzaki — krawca masz 
pod bokiem! Wsadzi ci ktoś łapę do two­
jej kieszeni — masz pod bokiem polic­
ję ! Zamdli cię po piwie — albo inne 
suchoty zaczną dusić — znajdziesz dok­
tora z aptekarzem ! A jak ci oni nie 
pomogą — to i ksiądz będzie pod bo­
kiem — co cię rozgrzeszy na wieczną 
wędrówkę —  że tylko trumnę robić (sto­
larze też będą blisko) — i hajda do 
czyśca na smołę gorącą! Organista ci 
zaśpiewa — Grabarz (bo i on tam bę­
dzie) pochowa w pobliskości i schluss 
z komedją.

Wicek. Roztrajkotałeś się, jak stary wiatrak! 
Nawet do domu przyjść nie można przy 
tobie. I gdzież  to będzie ta cała historja ?

Wacek. Warjat I On nie wie, gdzie będzie za­
bawa ludowa! To w lesie czystocheb- 
skim — pałko zakuta.

Wicek. A niespodzianki jakie będą?
Wacek. I ty jeszcze się pytasz! Jakżeby!?! Bę­

dzie koło szczęścia, loterja fantowa, tar 
cza do strzelania o nagrody, aparat do 
wypędzenia reumatyzmu, radjokon­
cert i cała masa innych. A oprócz tego 
będą prawdziwe niespodzianki.

Wicek. Jakie?
Wacek. Aha! Chciałbyś wiedzieć. Przyjdź to 

zobaczysz! I nawet lepiej będzie, jak 

przyjdziesz z żoną do lasu — zamiast 
żebyśmy mieli w trójkę gnić w domu. 
Tam się ubawimy znacznie lepiej.

Wicek. Wiesz, że masz rację! Zabiorę swoją 
starą i spotkamy się na zabawie. Tam  
sobie zagramy w mauszla.

Wacek. Aha. Będziesz ty tam  chciał grać. Grać 
można na innych zabawach, jak czło­
wiek się nudzi, ale tam na nudy nie bę­
dzie czasu.

Wicek. No tern lepiej! Ale na wszelki wypadek 
wezmę karty ze sobą, to sobie we trójkę 
na trawie utniemy jedną partyjkę co?

Wacek. Dobrze. Zabierz karty Ale ci przepo­
wiadam że na grę nie będzie czasu —  
bo zabawa będzie co się nazywa!...

Wicek. No to do widziska! Idę powiedzieć 
swojej starej — niech się babina ucieszy 
bo już mi się po całych dniach uskarża 
na nudy.

Wacek. No to leć! Ale pamiętaj, że pożałujesz 
gorzko, jeżeli nie przyjdziesz z żoną na 
zabawę! Zmęczenia się nie bój, bo dla 
starsiych będą wozy, które ich odwio­
zą i przywiozą z powrotem.

Wicek. Ja miałbym ’nie przyjść? Po tern coś 
powiedział? Chyba żartujesz będę na- 
pewno chyba że umrę do tego czasu!

Wacek. Nawet po śmierci — bierz trumnę na 
plecy i przychodź —  Taka zabawa umar­
łego wskrzesi!

Wicek. Serwus! Ale pamiętaj — że to zabawa 
ludowa —  a że z ludem  wszyscy trzyma­
ją — więc wszyscy co najsolidniejsi 
przyjdą.

Wacek. Pamiętam! Będę napewno! Ja także z lu­
dem idę. (Rozchodzą się.)

1

Z Bolszewji.

Babski komisarz — agitator przemawia na try­
bunie. Z miny prelegentki sądząc, mowa ta 

zbyt mądra być nie może.

Wiszące ogrody! Ileż się o nich słyszało 
opowiadań, nieomal tyle, co o raju. A założo­
no je w celu praktycznym, bo oto odnaleziony  
napis głosi, że ogrody te są po to „aby urzędni­
cy królewscy także w gorące dni letnie mogli 
dla króla pracować".

Domy mieszkalne, które zdołano odkopać, 
zawierają wiele przedmiotów użytku codziennego, 
które pozwalają nam odcyfrować choć w części 
obraz życia dawnej Babilonji. Domy — w róż­
nych epokach budowane  — stoją jedne na drugich.

Gdy jakieś straszliwe wstrząsy dziejowe ka­
zały mieszkańcom opuszczać miasto — piasek 
okalającej je pustyni rozpoczynał natychmiast 
swoją niszczycielską robotę. Później życie znów  
wracało do normy — po wiekach oczywiście —  
i znów na piaskp budowano domy.

Prace wykopaliskowe odkryły w Babilonie 
dotychczas trzy kondygnacje, stojących na sobie 
domów, z których najstarsze sięgają czasów Ham- 
muraniego, to znaczy roku 3000 przed Chrystu­
sem. Dalsza akcja uczonych archeologów dać 
może jeszcze zdumiewające wyniki.

I tak powoli na wzór Herkulanum i Pompeji 
zmartwychwstaje nowe miasto starożytne, zmar­
twychwstałe przeszłość z przed wielu tysięcy lat, 
a z przeszłości tej nauka dzisiejsza w niejednym  
wypadku czerpie wzory i wskazówki do nowego 
życia przyszłości. Ł. Wika



ZGROZA WOJNYMLKJIHGFEDCBA

P oru czn ik arm ji b elg ijsk iej H eu ssehn , p o ­

zb aw ion y ob u n óg , w rok u i ręk i p rzyb y łKJIHGFEDCBA 

ob ecn ie d o P aryża w raz z w ycieczk ą b elg ij­

sk ich in w a lid ów  w ojen n ych .

W iad om ości p otoczn e
W ąb rzeźn o , d n ia 15 lip ca 1927 r . -

Szanownych obywateli, którzy 
jeszcze nie zaofiarowali swych fantów 
na loterję Tow. Ludowego w Wąbrze­
źnie — upraszamy o przyczynienie się . 
chociażby skromnym datkiem w go­
tówce lub towarze — do uświetnienia 
niedzielnej zabawy Ludowej. Łaska­
wym ofiarodawcom składamy na tern 
miejscu „Bóg zapłać*1

—  Z w racam y u w agę S zan . czy te ln ik om  n a  

og łoszen ie firm y W . K orzen iow sk i T ow . A k c. 
G ru d ziąd z , k tóre to og łoszen ie zn ajdu je się n a  

5 stron n icy d zisie jszego n u m eru . F irm a ta u rzą ­

d za „S p rzed aż le tn ią 1927 “ p od czas  k tórej zn i­

ży ła cen y w e w szelk ich od d zia łach sw ego  in tere ­

su . K ażd em u  k tóry u sk uteczn i sw e  zak u py w  te j 

firm ie w rócą się n ap ew no i w yd atk i w yłożon e  n a  

p od róż.

— Radjokoncert na zabawie ludo­
wej. W osta tn iej ch w ili zw racam y sp ecja l­
ną u w agę P . T . czy te ln ik om  n a  rad jok on cert 

k tóry się od b ędzie n a p o lan ce . A p arat ofia ­
row an y b ezin teresow an ia n a czas trw an ia  

zab aw y p rzez p . W ojteck iego R om an a w  

m iejscu od b ierać b ęd zie k on certy  z k rajo ­
w ych 1 zagran iczn ych rad jostacji. Jest to  

ozyn ob yw atelsk i, za k tóry n a leży się u zn a ­
n ie . 0  (in n ych n iesp od ziank ach , p rojek tow a ­
n ych  k u u p rzy jem n ien iu ch w il n a zab aw ie  

d ow iem y się aż w  n iedzielę . W ięc p roszę w  

c ierp liw ości  czek ać  d e n ied zie li. D o n iedzie li!!!

—  P rzed staw ien ie k in em atogra ficzn e . 
Z w racam y u w agę P . T . czy te ln ik om  n a film  P at  

i P atachon jab o d etek tyw i. R ów n ocześn ie k in o ­

tea tr zaan gażow ał  zn an ą  tan cerk ę  A n tojan ę D oggę  

n a d w a gośc in n e w ystęp y p od czas w yśw ietlan ia  

film u . B liższe szczegóły w og łoszen iu .

—  Z ałożen ie P ow ia tow ego K om itetu F lo ­
ty N arod ow ej. W  niedzielę dnia 10. V II. 27 r 

odbyło się w  tu t. m ieście w  hotelu „D w ór W ą ­

brzeski* p. K aczyńskiego zebranie celem utw o ­

rzenia Pow iatow ego K om itetu Floty  N arodow ej. 

Przybyło około 50 osób, gdyż ulew a przeszko­

dziła liczniejszem u przybyciu. Z ebranie zagaił 

w  nieobecności urlopow anego p. Starosty p. a- 

sesor K irstein , który pow ołał do pióra p. W i­

ktora W enclew skiego. Jednogłośnie  postanow io ­

n o  utw orzenie  koła. Przystąpiło  narazie  36  człon ­

ków . Z arząd tym czasow y Pow iatow ego K oła 

K om itetu Floty  N arodow ej na pow iat w ąbrzeski 

tw orzą następujący panow ie:

1. Z astępca starosty A lojzy K irstein , 

2. Jan D eręgow ski, dyrektor B anku, 3. W iktor 

W enclew ski, 4. D r. Podlaszew ski, 5. W aler-  

jąn M ilanow ski dyrektor K asy  C horych, 6. A le­

ksander L edw ochow ski, dyrektor B anku.

N astępne zebranie zarządu odbędzie się  

w  najb liższych dniach w  celu  pow zięcia  uchw ał 

co do tw orzenia m iejscow ych filij w pow iecie  

i kontynuow ania dalszych prac na najb liższą  

przyszłość.

— N au k a  p ływ an ia . Jak się d ow iad u jem y  

rozp oczyn a się w d n iu d zisie jszym n a jez iorze  

zam k ow em  k u rs p ływ an ia , n a w zór w ojsk ow y- 

N au czycie lem  p ływ an ia b ęd zie starszy p rzod o . 

w n ik P . P . p . Ł ęgow sk i z W ąb rzeźna . N isk a  ce ­

n a k u rsu w  k w ocie 3 z ł. u m ożliw i k ażd em u k o ­

rzystan ie z tak d ogod n ej sp osob ności n au czen ia  

się tak w ażn ej u m iejętn ośc i. N au k a trw ać b ę ­

d zie aż d o sk u tk u , p rzyczem  n au czycie l ręczy za  

p om yśln e je j w yn ik i. K ażd y u czestn ik p o u k oń ­

czen iu  k u rsu  n ap ew n o  p ływ ać  b ędzie  u m ia ł. P rzyj-  

m ow n i są  zarów n o  m ężczyźn i jak i k ob iety . Z gła ­

szać m ożna  się w  P ow iatow ej K om en d zie P olicji 

P ań stw ow ej u l. W oln ości 57 .

—  Z  życia  T ow . P ow st. i W ojak ów w  

W ąb raaźn ia . Ju ź  od d łu ższego czasu istn ieje w  

n aszym  grod zie T ow . P ow st. i W ojak ów . W aż ­

n ość tegoż T ow . n ie trzeba ch yb a tu w yjaśn iać;  

k ażd y b ow iem  P olak  u zn a  jego  cel i zn aczen ie . A  

jed n ak p raca w  tern T ow . k u leje z p ow od u  b ra ­

k u ch ętnych d o d zia łan ia . D ziw ić się trzeb a , że  

b rak w  szeregach w łaśn ie tych ob yw ateli, k tórzy  

n oszą m ian o d ob rych P olak ów i p atrjo tów . W i­

d oczn ie zostaw ia ją  on i p racę  n a p o lu sp o łecznym  

in n ym , a sam i zb iera ją lau ry n iezasłu żon e. C zyż  

b y łob y to u szczerb k iem  d la ich god n ości, gd yb y  

on i raz zab ra li się d o p racy , a lb o ch oć ty lk o o- 

k aza li ch ęć d o n iej?

G d zie zostaje in teligen cja i u rzęd n icy  ? C zyż  

on i n ie zn a lib y sw ych ob ow iązk ów w zg lęd em  

sp ołeczeń sta i O jczyzn y , a m oże w styd zą  się on i 

stanąć  w  szeregach razem z tym rob otn ik iem , 

p racu jącym  w  p ocie czo ła  n a sw ój ch leb  cod zien ­

n y  ? D alej gd zie są P P . oficerow ie  rezerw y , k tó ­

rzy p rzecież w p ierw szym  rzęd zie , p ow in n i się  

garn ąć d o  p racy  w  stow arzyszen iach  w ojskow ych , 

jak to się d zieje gd ziek o lw iek , n aw et w  n ie ­

jed n ej w iosce .

C zy god zi się oficerom rez . i in te ligen cji 

w ogó le p atrzyć ob ojętn ie n a lo sy n aszej O jczy ­

zn y? P rzyp atrzm y się n aszym  w rogom  z za k o ­

ry tarza jak u n ich p raca w re  1 tam k ażd e n aw et  

d zieck o garn ie się d o  b ron i, ab y w  razie p otrze­

b y  m óc stan ąć d o szeregu . A  m y czy ju ż tak  

d a lece zob ojętn ie liśm y , że n ie ob ch od zą n as  

p rzysz ło ść i d ob rob yt n aszej O jczyzn y? C zy o-  

b yw atele n aszego m iasta n ie m ogą się zd ob yć  

n a ty leen erg ji, ab y się z tego le targu zb u d zić i 

zab rać d o p racy p ók i czas, w stęp u jąc d o jed n ej 

organ izacji o ch arak terze w ojsk ow ym , gd zie w y ­

k lu czon e są w szelk ie sp raw y p arty jn e i sp o łe ­

czn o  ?  A  w ięc czek am y !

W ojak .

—  R ozp orząd zen ie o lich w ie p ien iężn  j.. 
W  „D zien n ik u U staw " z 15 czerw ca b r. og łoszo ­

n o n ow e rozp orząd zen ie m in istrów  sk arb u i sp ra ­

w ied liw ości o lich w ie p ien iężn ej. W ed łu g tego  

rozp orząd zan ia  k orzyści m ajątk ow e, osiągan e p rzy  

czyn n ościach  k red ytow ych  n ie m ogą  p rzek raczać  

12 p roc , w  sto su n k u  roczn ym . O p rócz tego  w ol­

n o p ob ierać zw rot k osztów  p orta , d am n a i op ła ­

ty stem p low e i p row izję ob rotow ą n a rach un ­

k ach otw artego  k red ytu i b ieżących , k tóra jed n ak ­

że n ie m oże p rzek raczać jed nej czw arty p roc , 

k w arta ln ie.

P rzy p ożyczk ach n a zastaw ru ch om ości (z  

w yją tk iem  p ap ierów w artośc iow ych i tow arów )  

k orzyśc i  m ajątk ow e n ie  m ogą  p rzek raczać 12  p roc, 

w  sto su n k u roczn ym ty tu łem p rocen tów  i p ro ­

w izji oraz 2 p roc , m iesięczn ie jak o w yn agrod ze­

n ie za u b ezp ieczen ie p rzed m io tów  zastaw u .

R ozp orząd zen ie w eszło w  życie 15 czerw ca

—  A p el d o p racod aw ców . Z bliża się ko ­

niec roku szkolnego w  szkołach pow szechnych.

K ończąc naukę m łodzież otrzym uje św ia ­

dectw a, które są obrazem  obyczajności, pilności, 

obow iązkow ości i osiągniętych w iadom ości da ­

nego osobnika z 7 lat szkolnych- Jest to do ­

kum ent w ażny, lecz w  latach pow ojennych nie  

w szędzie otoczony  należytem  pow ażaniem . Z da ­

rzały się poza Pom orzem  w ypadki, że m łodzież, 

w ychodząc po uroczystem zakończeniu roku  

szkolnego na ulice, darła i deptała św iadectw a, 

tak sum iennie i m ozolnie zestaw iane  przez w y ­

chow aw ców . T o też w niektórych  szkołach  po ­

w szechnych zaniechano zupełn ie w ydaw ania  

św iadectw  końcow ych. Sm utny to objaw , m o­

żliw y ty lko w tedy, gdy m łodzież m im o poucze­

nia jej o w ażności tego dokum entu nie w idzi 

jego potrzeby w późniejszym życiu . B e  z po­

m ocy społeczeństw a napraw a jest niem ożliw a.  

Z w racam y się do w szystk ich pracodaw ców  

kupców , rzem ieśln ików gospodarzy itd ., aby  

przy przyjm ow aniu uczniów , term inatorów , 

służby dom ow ej i w ogóle początkujących pra­

cobiorców  zechcieli bezw zględnie żądać od nich  

przedłożenia św iadectw a szkolnego. O prócz  

m ożności zorjentow ania  się w  zdolnościach  i cha­

rakterze now ego pracobiorcy , przyczynią [się 

tern sam em  do podniesienia autorytetu w ładzy  

i przełożonych w ogóle, poszanow ania dokum en ­

tów i pism  urzędow ych, a ułatw ią  szkole  i pań ­

stw u w ychow anie obyw atelsk ie szerokich m as 

społeczeństw a, czego dziś tak bardzo brak w e  

w szystk ich dzieln icach R zplitej.

—  C ym b ark . (S p rostow an ie .) W  sp raw ie k o ­

resp on d en cji „P am ięta j ab yś d zień  św ięty  św ięc ił" , 

k tóra u k aza ła się w  n r. 76 „G łosu  W ąb rzesk iego  

zjaw ił się w  n aszej red ak cji p . Ł > . i ośw iadczy ł. 

N iep raw d ą jest jak ob ym  ja jak o gorliw y k ato lik  

w  św ięto P io tra i P aw ła m ia ł k osę k lep ać , sian o  

k osić a n astępn ie w ozić. N atom iast p raw dą jest  

że syn m ój w yjech a ł p o k on iczyn ę z p ow od u  

zb liżan ia się b u rzy —  ce lem zab ezp ieczen ia p o ­

k arm u b yd łu . D ziw ię się b ard zo , że c i k tórzy  

za n iem ieck ich czasów  w  n ied zie lę k osili i c ięż  

k o  p racow ali d ziś ca łej gm in ie n arzu ca ją  się  jak o je j 

m oraliza torzy . (N a tem  u w ażam y  rzecz za sk oń ­

czon ą D aliśm y m ożn ość w yp ow ied zen ia  się  ob u  

stronom , zostaw ia jąc sąd  czy te ln ik om . R ed .)

—  K ow alew o. (P ożar). W  sob otę w  n ocy  

w yb u ch ł groźn y p ożar w  zab u d ow an iach gosp o ­

d arza M ik o ła ja W ilm an ow icza . O gień |w k ilk u  

m inu tach ogarn ą ł stod o łę , ch lew y , sta jn ie , 2 szo ­

p y i d om  m ieszka ln y . D zięk i ak cji ra tu n k ow ej 

straż p ożarn ych z K ow alew a , O strow itego i F ry- 

d rych ow a u ratow an o d om  m ieszk a lny . S p a lił się  

b lisk o ca ły in w en tarz m artw y i częśc iow o żyw y . 

S tra ty w ięc w ielk ie,  k tóre  jed n ak  w  zu p ełn ośc i p o ­

k ryw a u b ezp ieczen ie . P rzyczyn y p ożaru n ieznan e.

—  (U jęcie  n ieb ezp ieczn ego w łam yw acza). T u ­

te jsza p o licja sch w yciła w  E lzan ow ie d zięk i ob ­

serw acji k om en d an ta tu t. p osteru n k u st. p rzod o ­

w n ik a P an k ow iak a n ieb eap ieczn ego w łam yw acza  

A leksan d ra K aliń sk iego , k tóry z n iesch w ytan ym  

jeszcze d otych czas sp ó ln ik iem u rząd ził sob ie  

legow isk o w  lesie gron ow sk im . S tąd p ara ta u - 

rząd zała  częste  w yp raw y  b an d yck ie  d ó  ok o liczn ych  

m ajątk ów : M irak ow o, B rzeźn o , K oń czyn k a , P ru - 

sk o łąk a i in n ych . S p ó ln ika n ie sch w ytano , je ­

d n ak jak się d ow iad u jem y , p o licja jest ju ż n a  je ­

go trop ie .

—  (W an d a lizm ). O d k ilk un astu  ju ź  d n ijjak aś  

n ieznan a szajk a rozb ija ogrod zen ia p rzy grob ow ­

cach , i n iszczy ła p om n ik i m arm u row e n a tu t. 

cm en tarzu żyd ow sk im . P o k rótk iej ob serw acj.  

p o licja w yk ry ła , iż czyn ów  tych  d ok on yw ała gru ­

p a ch łop ców  m ało letn ich i sp rzedaw ała k rad zio ­

n e żelaza u n iejak iegoś D . D o b an d y te j m ię ­

d zy in n ym i n a leża ło  2 syn a lk ów  rod ziców , k tórzy  

ju ż od k ilk u m iesięcy oczek u ją w yrok u za w ła ­

m yw an ia i p aserstw a. O b iecu jące la torośle w raz  

z k o legam i osad zon o p od k lu czem .

—  S ierak ow o . P ożar . P rzed  k ilk u d n iam i 

w yb u ch ł p ożar w ob erży S tryb ick iego . S p a liła  

się stod o ła , p ozosta łe b u d yn k i u ratow an o . N ie ­

w ielk ą szk od ę p ok ryw a u b ezp ieczen ie .

—  E lzaaO W O . P olicja  tu tejsza p rzy trzym ała  

p ew n ego rob otn ik a , k tóry p od czas sw ej p racy  

w  O rzecb ow ie p ok rad łu  sw ego p racod aw cy  różn e  

rzeczy . R zeczy od eb ran o .

—  T czew . (T rzy ofiary W isły w  jednym  

dniu!) W  ub. sobotę, zdradliw e fale  W isły  po ­

chłonęły aż trzy ofiary , trzech m łodzieńców , 

którzy byli na najlepszej drodze, aby  stać  się po ­

ciechą i podporą sw ych rodzin . K rótko 'p rzed  

południem  przybyli do przystani L igi M orskiej 

dw aj kandydaci do Szkoły M orskiej, Stanisław  

M ałuszycki ze Stolina w W ojew . Poleskiem  

oraz Z bigniew  Jasiński ze L w ow a i w ynająw szy  

kajak na dw ie osoby, w ypłynęli na rzekę. Po  

pew nym  czasie jeden z nich stanął w łodzi, 

poczem  niebaw em  łódź się w yw róciła, a obaj 

m łodzieńcy znik li w  bystrych nurtach rzeki.

Z anim  zdołano ochłonąć z w rażenia, jak ie  

w yw ołał ten straszny w ypadek, rozeszła się  

druga jobow a w ieść, że oto jeszcze jedną ofiarę  

porw ała rzeka i to siedm ioklasistę tu tejszego  

gim nazjum , A lbina  K luczykow skiego z rul. Pod ­

górnej, który rów nież zginął podczas kąpieli.

—  U jście . Pastw ą płom ieni padł tu taj tar­

tak , jeden z najw iększych na Pom orzu. 4 oso ­

by stały się ofiarą płom ieni, ponadto zniszczo ­

na została  obrabiarka i inne  w artościow e  m aszy­

ny oraz 2.500 m etrów  sześciennych obrobione ­

go drzew a. Szkoda w ynosi około  5.000  zło tych .

Bueh Towanystw.
— Zebranie Towarzystwa Bartniczego na Wąbrzeźno 

okolice, odbędzie się w  niedzielę, dnia 17 lipca 1927 r. w  
pasiece p. L eji w  Jarantow icach o godz. 3-ciej po polu  

dniu , na które W . P. jaknajuprzejm iej zaprasza

Z A R ZĄ D .

— Tow. Powst. i Wojaków Wąbrzeźno. Z ebranie za­
pow iedziane na 19 lipca nie odbędzie się. T erm in ze­

brania będzie ogłoszony później.
(— ) Prezes

— Wąbrzeźno. Zebranie Ochot. Straży Pożarnej w We 
brzeźnie odbędzie się w  sobotę dnia 16. 7. 27 r. o go  
8-m ej w ieczorem  na salce w  Strażnicy . Poniew aż są  baj 
dzo w ażne spraw y na porządku dziennym , obecność  

w szystk ich druhów  konieczna.

Z a Z arząd

Pokorow ski R adzim iński
naczeln ik  sekr.



Ceny produktów rolnych.RQPONMLKJIHGFEDCBA
T o ru ń , d n ia 1 1 . V II . 1 9 2 7 .

Notowania firmy B. Hozakowski w Toruniu.
P ła c o n o  w  o s ta tn ic h  d n ia c h .

K o n ic z . c z e r . 3 2 O — 3 3 0

„ s iw ed z .  3 2 0 — 3 6 0

„ ź ó ł. w lu sk . 8 0 — 9 0  

P rz e lo t. . . .. . . .. . . .. . . .  2 8 0 — 3 6 0

T y m o tk a . . . .  5 0 — 5 5

W y k a  la t . c z y s t. 3 4 — 3 6  

P e lu sz k a . . . .. . . .. . . .. . 3 2 — 3 4

G ro c h  z ie lo n y . . 6 9 — 6 5  

B o b ik . . . .. . . .. . . .. . . .. 4 8 — 5 0

R z e p a k . . . .. . . .. . . .. . . .. . . 5 6 — 6 2DCBA
— M — M M— W  W r m W B M M W a n W M M W M M W i

W  z ło ty c h  z a 1 0 0 k g . 

K o n ic z . b . p ry m . 2 8 0 — 3 3 0  

„ ż ó łta . . . 2 0 0 -2 2 0  

In k a rn a tk a . . . .  2 3 0 — 2 5 0  

R a jg ra s k ra } . . . 1 3 0 — 1 5 0  

S e ra d e la . . . .. . . .. . . .. .  1 8 -2 0

W y k a z im o w a . . 1 0 0 — 1 4 0  

G ro c h  W ik t . . . .. . . .. . . .. . 8 0 -8 5

G ro c h  p o ln y . . . . 4 0 — 4 6  

G o rc z y c a . . . .. . . .. . . .. . . .. 6 0 — 6 5

R z e p ik . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 5 8 — 6 0

Ł u b in  n . s ie w . . .2 0 -2 1  Ł u b in  ż ó ł. s ie w . . . . 2 0 — 2 3

S ie m ie ln ian e  . . 9 0 — 1 0 0  K o n o p ie  . . . . . .. . . .. . . .. . . .. 7 0 — 8 o

M a k  n ie b . . . . 1 4 0 — 1 5 0  T a ta rk a  . . '. . . .. . . .. . . .. . . 5 4 — 5 8

M a k  b ia ły . . . 1 5 0 -1 6 0  P ro so . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 3 0 -3 5

K u k u ry d z a . . K u k u ry d z a  ru . . . .

„ K o ń sk i Z ą b “ . 5 8 — 6 0 m u ń sk a . . . .. . . .. . . .. . . .. . 3 4 -3 5

Notowrania giełdy płcddw roln. wPoiaania
N o to w a n ia  o f ic ja ln e z d n ia 1 3 . V II . 1 9 2 7 .

Z a 1 0 0 k g . w  ła d u n k a ch  w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń .

Ż y to  4 8 ,7 5 — 4 9 ,7 5
P sz e n ic a  4 9 ,7 5 — 5 2 ,7 5
Ję c z m ie ń  z w . 4 6  0 0 — 4 8 ,0 0
O w ie s . 4 0 ,5 0 — 4 1 ,5 0

U sp o so b ie n ie sp o k o jn e

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  z w o rk . s ta n . -7 1 ,5 0

M ą k a ż y tn ia 6 5 %  z w o rk . s tan . — 7 3  0 0
M ą k a p sz e n n a 6 5 %  z w o rk . 7 7 .0 0 -8 0 ,0 0

O tręb y  ż y tn ie 3 1 ,0 0 -3 2 ,0 0

O trę b y  p sz en n e — 2 6 ,5 0

W y k a la to w a 0 0 ,6 0 — 0 0 ,0 0

P e lu sz k a 0 0 ,0 0 -0 0 ,0 0

Ł u b in  n ie b ie sk i 2 2 ,5 0 — 2 4 ,0 0

Ł u b in  ż ó łty 2 3 ,5 0 -2 5 ,0 0

D ru k ie m i n a k ła d e m „ G ło su W ą b rz e sk ie g o *  (B o le s ła w  
S z c z u k a ) W ą b rz e ź n o  - P o m o rz e u lic a  M ic k ie w ic z a .
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z c z u k a W ą b rz e ź n o

Z a d z ia ł o g ło sz e ń  re d a k c ja  n ie o d p o w ia d a .

B a c z n o ść

R o ln ic y !!
Ż n iw a  z a p a se m  i z p o w o d u  te g o n ie z w le k a jc ie  

c z a sem

D a ć w a sze ż n iw ia rk i n a p ra w ia ć z c z a se m ,
A  n ie w  o s ta tn ie j c h w ili p rz y w o z ić  z h a ła se m , 

L e c z  ż ą d a ć n a p ra w y
jeszcze przed czasem

C z ę śc i z a p aso w e  u  m n ie z a w sz e są n a sk ła d z ie , 
Z a m ó w  ta k o w e w c z eśn ie , a  b ę d z ie sz  m ia ł m a szy ­

n y  w  p o rz ą d k u  i ła d z ie

C h c e sz p rz e c ie o b f ite g o p lo n u  z ż n iw a te g o ,  
T o p rz e s trz e g a j p rz e d e w sz y s tk ie m  h a s ła

„Swój do Swego“.

I z a m aw ia j w sz y stk ie c z ę śc i i w sz e lk ie m a szy n y  

ty lk o

o  F a b r y c e  (D a s z y n  u  I . K o łe c k ie y o
T e le fo n u j w ię c d o  n ie g o  n a  n r . 4 9  p o  n a z w isk u ,
L u b  p rz y b ą d ź le p ie j o so b iśc ie ta m , —  g d z ie u s ta w ia sz  k ro ­

w ę , k o n ia , _  . , .
przy „bydlęcym Targowisku1*

Skład
w  n a ro ż n ik u  p rz y  

u lic . G ru d z ią d z k ie j 
i P o m o rsk ie j 

wydzierżawię 

f i .  b e d D o c h n s s b i 
G ru d z ią d z k a 3 1 . 

D w ó c h  b ie g ły c h  

p o m o c n ik ó D  
s z e w s k ic h  

p o sz u k u je n a ty c h m ia s t  

R o le jo s a  6 6  
D w a k a f lo w e  

p ie c e  
d o  sp rz e d a n ia .

Herzig, Pntmjslowa 9

Ucznia 
kowalskiego 

p o trz e b u je o d z a ra z  

Kurzewicz, Z ie le ń

5  r o ' e a * # z > 4 /  

c c e n ic A  *

dać oferty i wzory

W ł.  K u le r s k i
Grudziądz ~ 

fa b r y k a  b lo k ó w  k a s o w .  
s z y ty c h 1 b e z k o ń c o w y c h

B-17-37& z ł ?r

Bloki

kasowe
Paragony

B -1? - 375

tću-itrola

Targowica poznańska 
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania 

cen.
z d n ia  1 2 l ip c a 1 9 2 7 r .

P ła co n o  z a 1 0 0  k g . ż y w e j w a g i z a :
S p ę d z o n o —  w o łó w , —  b u h a ji, —  k ró w  4 8 8 b y d ła  

1 8 1 2 św iń , 6 G 7 c ie lą t, 6 1 1 o w ie c —  k ó z , —  p ro s ią t.
R a z e m  1 1 8 6  z w ie rz ą t.

Bydło
a ) p e łn o m ię s is te , w y tu e z o n e w o ły n a jw y ż sze j w a rto śc i 
Jz e ź n e j, n ie z ap rz ę g a n e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . • —
b ) p e łn o m ię s is te , w y tu e z o n e w o ły  o d  la t 4 d o  7 1 6 0 — 1 6 6  
c ) m ło d e  m ię s is te  n ie  w y tu e z o n e i s ta r, w y tu e z o n e  1 4 0 — 1 4 4  
d ) m ie rn ie o d ż y w io n e m ło d e , d o b rz e o d ż y w io n e s ta rsz e

Stadniki
a  p e łn o m ię s is te , w y ro s łe  n a jw y ż sz e j w a rto śc i 
rz e źn e j . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . —
b p e łn o m ię s is te m ło d sz e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 1 4 0 —
m ie rn ie o d ż y w io n e m ło d sz e  i d o b rz e o d ż y w io n e  
s ta rsz e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 1 2 0 —

Jałówki i krowy
a  p e łn o m ięś ., w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ź . w a rt, 
rz e ź n e j, . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . —
b )  p e łn o m ię ś . w y tu c z , k ro w y , n a jw . w a rt.
sz e ź n a . d o  la t 7 . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . • . 1 6 0 — 1 6 4
c )  s ta rs z e w y tu c z . k ro w y , m n .  d o b re m ł. k ro ­
w y  i ja łó w k i .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . . . . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 1 5 2 —
d ,m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y . . . .  1 2 0 — 1 2 2
e )  l ic h o  o d ż y w ia n e k ro w y  i ja łó w k i . . . .  8 5 — 9 5

Cielęta
f )  n a jp rz e d n ie is z e c ie lę ta tu c z n e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 1 4 0 — 1 5 0
g )  ś re d n io  tu c z o n e  c ie lę ta  j n a jp rz . s sa k i. . . .  1 2 1 — 1 3 0
h )  m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b re  s sa k i . . . .. . . .. . . .. . . . 1 1 0 — 1 2 0

Owce
b  ) s ta rsz e  sk o p y , l ic h e ja g n ię ta  tu c z n e i d o b rz e o d ż y w , 
m ło d e  o w c e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 1 2 0 — 1 2 4

Świnie
a  . tu c z o n e p o n a d  1 5 0 k g ż y w e j w a g i . . .  —
b  p e łn o m ię s is te o d  1 2 0 d o  1 5 0 k g . ż y w e j
w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 2 3 6 — 2 3 8
d  p e łn o m ię s is te o d 1 0 0  d o 1 2 0 k g ż y w e j
w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 2 2 8  — 2 3 0
d  p e łn o m ię s is te o d  8 0  d o 1 0 0 k g  ż y w e j w a g i 2 2 2 — 2 2 4
e m ię sis te  św in ie  p o n a d  8 0  k g , . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . 2 0 4 — 2 1 0
f ) m a c io ry  i  ró ż n e  k a s try . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 1 7 0 — 2 2 0

S p r z e d a ż  le tn ia  1 9 2 7  r
w  f i rm ie

W . K O R Z E N IE W S K I
Rynek 22-24 GRUDZIĄDZ Rynek 22-24

W  w s z y s tk ic h  s d d z ia la th  n a s z e g o  m a g a z y n u z r e d u k o w a liś m y  tu j  a a  a r ty k u ły  le tn ie  s e z o n o w e  i p o le c a m y  to w a r y  le  S z a n o w n e j K lie n te l i z  m ia s ta  i p r o w in c j i p o  n a jn iż s z y c h  b e z k o n k u r e n c y jn y c h  c e n a c h  i :

D z ia ł k o n fe k c j i d a m s k ie j p o s iad a n a jn o w sz e m o d e le w  su k ie n k a c h , 
p a lta c h  i k o s tj  u rn a c h  !

M ę s k ie  p a lta  i u b r a n ia  w  n a jle p sze m  w y k o n a n iu !

K a m g a r n y  n a  u b ra n ia  i p ła szc z e m ę sk ie !

W  o d d z ia le  b ie l iz n y  i a r ty k u łó w  m ę sk ic h : p a r tja k o sz u l z e f iro w y c h  
te ra z o d  z ł 6 .2 5  z a  s z tu k ę .

W  o lb r z y m im  d z ia le  d a m s k ic h  n o w o ś c i n a  su k n ie  sp rz e d a je m y  d o p ó k i  
z a p a s s ta rc z y : p a r tję je d w ab i sz tu c z n y c h w  m o d n y c h d e sen ia c h  

o d  3  z ł z a  m e tr .

O d d z ia ł p o ń c z o c h  z a o p a trzy lić m y  w  n a jlep sz e  ja k o śc i k ra jo w e i z a g ra ­
n ic zn e , p o le ca m y

p o ń c zo c h y  p ó łje d w a b n e o d  z ł 2 ,6 0  z a  p a r ę , 

p o ń c z o c h y  je d w a b n e . o d  z ł 3 ,7 5  z a  p a r ę .

W  d z ia le  f ir a n  i d y w a n ó w  p o s ia d a m y  n ie z ró w n a n y  w ie lk i w y b ó r  i n a j­
n iż sz e  c e n y : w  f ira n a ch . s to ra c h , k a p a c h , g o b e lin a c h  i d y w a n a c h  
o d  n a jsk ro m n ie j  sz y ch  k o k o so w y c h  d o  n a jle p sz y c h  p lu sz , i „ S m y rn a "

N a z a m ó w ie n ie w y k o n u je m y  w sz e lk ie s ty lo w e d e k o ra c je d o o k ie n .

C a łk o w ite  w y p r a w y  ś lu b n e
■ = = = = = = = P r z y ja z d  z  p r o w in c j i d la  w ie lk ie g o  w y b o r u  i ta n ic h  c e n  z a w s z e  s ie  o p ła c a ! = = = = = = = =  
F ir m a  n a s z a  je s t n a jw ię k s z e m  i n a jta ń s z e m  ź r ó d łe m  z a k u p u to w a r ó w  d z ie n n e j p o trz e b y
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Skórę na pasy fl

GfrAma w  k a ż d y m  g a tu n k u i d o r a  
0AV1I( k a ż d e g o  c e l* ’ p o le c a

Z. Sigursfci I
W ie lk i w y b ó r —  C e n y  u m ia rk .

K IN O n ia  z o k a z j i n a s z e g o ś lu b u s k ła d a m y  
n in ie js z e m  s z c z e re4 7 W  n in ie js z e m  s z c z e re

p o d z ię k o w a n ie
S z c z e g ó ln ie  d z ię k u je m y  T o w  

.9 n k ó ł“ z a  u ś w ie tn ie n ie a k tu  ś l
T o w .  G im n . 

„ S o k ó ł“ z a  u ś w ie tn ie n ie a k tu  ś lu b n e g o  
s w ą  o b e c n o ś c ią

Łeonostao Ziarnkowscy 

W Ą B R Z E Ź N O , 1 2 . V II . 1 9 2 7  r .

W  sobotę dn. 16 lipca br. o  
godz. 2 po pot. sprzedawać bę ­
dę w drodze przetargn  przym u ­
sowego, najwięcej dającem u, za  
natychm iastową zapłatę

h o te l „ D w ó r W ą b rz e s k i 4 4

1 lokomobllą
M iejsce  sprzedaży GRUDZIĄDZ 

Groblowa 19 w podwórzu.

W sobotę i niedzielę 16 i 17 bm.

N a jw ię k s z a  a tr a k c ja  o b e c n e g o  s e z o n u !

PAT
i

PATACHOH
w  w ie lk im , n a jn o w s z y m  i o s ta tn im  s z la ­

g ie rz e d e te k ty w n o -k ry m in . w  1 0  a k ta c h  

ja k o

OETEkTIWI

O b ra z  te n , s ta w ia  w s z y s tk ie  d o tą d w id z ia n e  
P a ta c h o n y w  c ie ń . J e s t je d n y m  z n a jw ię ­

k s z y c h o b ra z ó w  z „ P a t i P a ta c h o n e m “ .
O d z n a c z o n y  w  K o p e n h a d z e z ło ty m  m e d a le m

P rz e d s ta w ie n ie  d la  d z ie c i
w  s o b o tę  i n ie d z ie lę  p o  p o łu d n . o  g o d z . 4 - te j

Przetarg przyninsgiag
We wtorek, dnia 19 lipca 1927 r. o godz 10- tej 

p rz e d  p o i . s p rz e d a w a n y b ę d z ie  n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę  g o tó w k ą  o b o k  
k o ś c io ła  e w a n g e l ic k ie g o

PIEC ZELAZNY
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY, 

p rz y  M a g is tr a c ie  w  W ą b rz e ź n ie .

Jóiefowlcs, k o m o rn . s ą d o w y

Baczność  pp. W ójtowie! 
KSIĄŻKI IFOBM UŁABZE 

„Spis kart kwitowy“
s ą  d o  n a b y c ia  w  e k s p e d y c j i

„Głosu Wąbrzeskiego11

Ochotnicza Straż  Pożarna
w CzystochleM n

u rz ą d z a  p o  z a b a w ie  le tn ie j T o w .  L u d o w e g o  

n a s a l i o b e rż y  p . M a ra s iń s k ie g o

ZABAWĘ
n a k tó rą c z ło n k ó w  i g o ś c i z a p ra s z a

ZABZAD

W ielką
7 0 0 6 7 4

u rz ą d z a

Tbwarzystwo  Ludowe  w  W ąbrzeźnie 
w niedzielę, dnia 17-go lipca br. na polance  

leśnej w Czystochlebiu  

Program:
O  g o d z . 1 p o  p o ł . z b ió rk a  to w . i p u b lic z n o ś c i n a  R y n k u .  

„  „ l i  p ó l w y m a rs z z  o rk ie s tr ą  d o  C z y s to c h le b ia .
„  „  2  i p ó ł o tw a rc ie z a b a w y .

a ) k o n c e r t  
b )  s tr z e la n ie  d o  ta rc z y , o  n a g ro d y  
c ) k o lo  s z c z ę ś c ia  
d )  lo te r ja  f a n to w a  
e ) r a d jo -k o n c e r t  
f ) w a lk a  z r e u m a ty z m e m  
g ) g ry  i z a b a w y  to w a rz y s k ie

P o n a d to  o d b ę d ą  s ię ró ż n e z a b a w y i u ro z m a ic e n ia d la  
d z ie c i , o ra z w  m ię d z y c z a s ie

i in n e  n ie s p o d z ia n k i
C z y s ty  z y s k  p rz e z n a c z a  s ię  n a  k a s ę  p o g rz e b o w ą  d la  n a j­

b ie d n ie js z y c h  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a .
S z a n . P u b lic z n o ś ć  W ą b rz e ź n a  i o k o lic y  u p ra s z a  s ię  o  ja k -  

n a j lic z n ie js z e  p rz y b y c ie , b y  o k a z a ć  s w ą  łą c z n o ś ć z lu d e m  n a ­
s z y m , p o p rz e ć te m  s a m e m  w z n io s ły  c e l to w a rz y s tw a .

ZARZĄD  TOW . LUDOW EGO
B o le s ła w  S z c z u k a , p re z e s

W  r a z ie d e s z c z u  z a b a w a  o d b ę d z ie s ię w  n a s tę p n ą  n ie d z ie lę .

beicje  m u^&i
na fortepianie

u d z ie la  p o c z ą tk u ją ­
c y m  d z ie c io m  —  ja k o  
p rz y c h o d n ia w  d o m

W. Nowacka
u l . P o ln a  6  I I .

P o s z u k u ję o d z a ra z

c z e la f lD ih k o w a ls k ie io  
H . R ie w e  

Książki, p . W ą b rz e ź n o

N a jn o w s z e m o d e le ! !

(M O D E L  1 9 2 7 )  

k a re tk i i o tw a r te  w  o z y ; ta k  s a m o  n a jn o w ­

s z e  m o d e le  s a m o c h o d ó w  „E R E S KI N E“ 

(6  c y l in d r .) .CHEVROLET* i „ESSEX** 

n a d o g o d n y c h w a ru n k a c h z a w s z e n a  

s p rz e d a ż .

T e i .1 1 7 . O o M c iia T e l .1 1 7 .

Popierajcie

Handst i Przem iist Polsli

Spis warsztatów, przedsiębiorstw i składów miasta Wąbrzeźna i Golnbia 

3^* Poniżej wysxczegolnione firmy gorąco polecamy uwadze naszych Czytelników i Przyjaciół przy robieniu zakupów.

lilacharstivo Drogerje

3ao Itaslti
Wąbrzeźno ul. Bernarda 

p o le c a s w ó j  s k ła d  p o r ­
c e la n y , la m p  i s p rz ę ­
tó w  k u c h e n n y c h .

W y k o n u je  w s z e lk ie  
p ra c e  b la c h a r s k ie ,  in ­
s ta la c je w o d o c ią g ó w  
k a n a l iz a c je  f a c h o w o , 
s z y b k o i p o c e n a c h  
p rz y s tę p n y c h .

W a rs z ta t M e c lia n k z a y  
m a s z y n  m le c z a r s k ic h  

K a ro l S c h la d e r  
Wąbrzeźno

(o b o k  d w o rc a  k o le jk i e le k tr .)

C e n try fu g i

„MILENA“ 
s p rz e d a je  ta k ż e  n a  r a ty .  
U ż y w a n e  c e n try fu g i p rz y jm .  
d o  z a m ia n y w z g l . d o  k u p n a .

F e lik s  K ii  m a s z k a  
m is tr z  k u ś n ie r s k i  

W ą b rz e ź n o , te le fo n 1 1

P o le c a  s w ó j s k ła d  a r ­
ty k u łó w  m ę s k ic h , to w a ­
ry  k ró tk ie  i k o n fe k c ja .

W ła sn a  p ra c o w n ia  fu ­
te r i c z a p e k  d la  to w a rz .

Tu do nabycia 

znaczki i weksle

K a s y  S k a rb o w e j

I

K. Głowacki
Centralna Drogeria 

R y n e k
T e l.  1 6 6 T e l. 1 6 6

p o le c a :

M y d ła , ś w ie c e , o li­

w y  i  s m a ry  d o  m a ­

s z y n  —  f a rb y , la ­

k ie ry  i p e n d z le

DROGERIA POD LWEM f
W.- Romaszewski i 

Wąbrzeźno J 
‘ T e l . 1 3 . {

ł 

ł

ł R y n e k  2 ._ _ _ _ _ _ _ _ _

ł P o le c a a r ty k u ły a p -1  
. te c z n e , c h e m ic z n e , w a  !  
*  ta , b a n d a ż e  c h iru rg i-  f  
i  c z n e ,  g u m o w e , m y d ła , |  
?  p e r fu m y , k re m y i tp . j  
;  A r ty k u ły  fo to g ra f ic z -  J  
i n e , p rz y b o ry  m a la r -  #  
; s k ie , o liw y , s m a ry , . 
* b e n z y n a J

Obuwie ____

rem

B. M AGOW SKI
Wąbrzeźno • 

u lic a  B e rn a rd a

N a jta ń sz y  s k ła d  
o b u w ia . W y k o n u je  
s ię  w s z e lk ie  r e p a ­
r a c je  w  k ró tk im  

te rm in ie  i  p o  u m ia r  
k o w a n y c h  c e n a c h .

JAJA M ASŁO

I DRÓB
k u p u je  s ta le  

p o  n a jw y ż s z y c h c e n a c h  

d z ie n n y c h

Dow ERsportoaii
E . G O E T Z

Wąbrzeźno

K o le jo w a  6 3

T e le fo n  1 7 4

Do tańca nadają się 

tylko PATHEFONY, bo gra 

ją bez igieł tylko kulką 

wieczną. Patheiony odda­

ją głos jasno, czysto i na­

turalnie. Najnowsze mo­
dele pathefonów. Najnow 

sza naprawa, stalens 

składzie, za gotówkęina. 

raty po cenach i&brycz n 
Dla reflektantów cenniki 

i spis płyt bezpłatnie.

Kowalewski Skład 

patefonów i płyt

JAN KOZŁOWSKI 

KOWALEWO P o m .
ul. Toruńska 20

X
X
X

P o le c a m  m ó j  

s a lo n  f ry z je r s k i  

S z a n . P u b lic z n o śc i c a łe j  
o k o lic y .

O b s łu g a  r z e te ln a  i w z ó r .

Specjalne strzyżenie a la 
garconne

U w a g a : K ie ro w n ic tw o  
z a k ła d u  s p o c z y w a  w  d o ­
ś w ia d c z o n y m  f a c h o w c u  
k tó ry  p ra c o w a ł w  w ię ­

k s z y c h  m ia s ta c h .

Salon fryajerski
F is c h , R y n e k  2 4

noDy sam ocM S  
osobowy 

o  k a ż d e j p o rz e  d fn ia  i  n o ­

c y  d o  w y n a ję c ia

S .Ł z B rn ia k iB .M a lio w s I t i

Garaż: M ic k ie w ic z a  2 8  

T e le fo n  2 5  

Miesżkanie prywatne 

M ic k ie w ic z a  5  ( I  p ię tro )

MŁOCARKI
k u p u je s ię n a jk o rz y s tn ie j w  f i rm ie

M. Stroiński

W ąbrzeźno, u lic a  C h e łm iń s k a

W a rs z ta t r e p a ra c y jn y  w s z e lt ic h  m a s z y n

Przetarg przym usowy
Dnia 19 lipca 1927. o godz. 10-ej p. 

poi. s p rz e d a w a ć b ę d ę  n a jw ię c e j  d a ją c e m u  
z a  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę  g o tó w k ą  w  W ą ­

b rz e ź n ie  _
szafę do pieniędzy, 

m aszynę do pisania, _
6 biurek z 3 krzesłam i

Z b ió rk a  r e f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu ­
rze w Wąbrzeźnie przy ul. Hallera 10 

Glówezewski, Komornik sądowy, Wąbrzeźno.


